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N A PASTWISKU 

Z e studiów nad kształtowaniem się osobowości młodzieży wiejskiej 

W tradycyjnej ku l tu rze ludowej dziecko b y ł o bardzo wcześ­
nie w ł ą c z a n e do prac gospodarczych. J u ż k i lku l e tn i e dziecko 
zatrudniano przy pasieniu, a ściślej dozorowaniu g ę s i ( i l . 2) 
nieco starsze przy pasieniu b y d ł a rogatego, w p ó ź n i e j s z y m 
w i e k u — k o n i . W za leżnośc i od sytuacj i lokalnej różne b y w a ł y 
miejsca wypasu. Mogły n i m i b y ć indywidua ln ie wykorzys tywane 
miedze w ś r ó d pó l uprawnych, gminne pastwiska we ws i o n i -
w o w y m u k ł a d z i e g r u n t ó w czy wreszcie rolnicze n i e u ż y t k i na 
peryferiach ws i o u k ł a d z i e ł a n ó w l e ś n y c h . 

S p o s ó b wypasu, u z a l e ż n i o n y od rodzaju pastwisk, s t w a r z a ł 
specyficzne w a r u n k i , w k t ó r y c h k s z t a ł t o w a ł a s ię osobowość 
dziecka. W jednych przypadkach by ło ono skazane na d ł u g i e 
godziny s a m o t n o ś c i , j a k to m i a ł o miejsce przy i n d y w i d u a l n y m 
wypasie na miedzach, w d r u g i m za ś , gdzie wypas b y ł w s p ó l n y , 
wchodz i ło dziecko do grupy, k t ó r a r z ą d z i ł a s i ę o k r e ś l o n y m i przez 
pasterskie ś r o d o w i s k o n o r m a m i wzajemnego wspó ł życ i a , w ł a s n y ­
m i zwyczajami, p o s i a d a j ą c y m i w ł a s n y s p o s ó b wspó lnego wype ł ­
n ian ia czasu. W s p ó ł ż y c i e jednostk i z i n n y m i w grupie i s tn ie jące j 
na w s p ó l n y m pas twisku s t a n o w i ł o s w o i s t ą szko łę życ i a , k t ó r a 
obok dz i a ł a lnośc i r o d z i c ó w b y ł a w a ż n y m czynn ik iem wycho­
wawczym, f o r m u j ą c y m w s p o s ó b t r w a ł y osobowość , a częs to i los 
m ł o d e g o c z ł o w i e k a . 

Zagadnienie r o l i j a k ą w ż y c i u m ł o d z i e ż y wiejskiej spe łn ia ł 
w s p ó l n y p o b y t na pas twisku nie doczeka ło s i ę dotychczas szer­
szego opracowania. W l i tera turze etnograficznej m a m y na ten 
temat zaledwie k i l k a drobnych p u b l i k a c j i 1 i t r o c h ę l u ź n y c h 
in formac j i rozsianych po r ó ż n y c h opracowaniach monograficz­
nych d o t y c z ą c y c h w s i . 2 Nieco więce j w i a d o m o ś c i znajduje s ię 
w p a m i ę t n i k a c h pisanych z a r ó w n o przez c h ł o p ó w 3 j ak również 
przez l u d z i w-yksz ta łconyeh , p o c h o d z ą c y c h ze w s i , k t ó r z y w pew­
n y m okresie d z i e c i ń s t w a s p ę d z a l i czas na w s p ó l n y m pasieniu*. 

M ó w i ą c o r o l i j a k ą w ż y c i u m ł o d e g o cz łowieka o d g r y w a ł czas 
s p ę d z o n y p rzy pasieniu nie b ę d ę z a j m o w a ł a s ię wypasem i n d y w i ­
d u a l n y m na miedzach czy „ p r z y d o m u " , ale w y ł ą c z n i e na wspól ­
n y m pas twisku , gdzie funkcję pasterzy s p e ł n i a ł y dz iec i . 

Pasieniem za jmowal i s ię synowie 5 l ub rzadziej c ó r k i właśc i ­
c i e l i b y d ł a , w z g l ę d n i e zatrudnione za wynagrodzeniem dzieci , 
p o c h o d z ą c e z ubogich rodzin . Z d a r z a ł o s i ę r ó w n i e ż , że obok 
gromady m ł o d o c i a n y c h pasterzy zna laz ł s ię t a k ż e cz łowiek stary, 
cz łonek rodz iny właśc ic ie la b y d ł a l ub pracownik najemny, 
k t ó r e m u z racj i w ieku i d o ś w i a d c z e n i a p r z y p a d a ł a specjalna 
funkcja w dz ia ła jące j na pas twisku spo łecznośc i . Stosunki 
m i ę d z y s t a rym pasterzem a m ł o d z i e ż ą u k ł a d a ł y s ię zazwyczaj 
bardzo dobrze. Stary człowiek udz ie l a ł i m rad i w s k a z ó w e k , 
o p o w i a d a ł r ó ż n e his tor ie o strachach, b a j k i i legendy, m ł o d z i 
zaś s ł ucha l i go z zainteresowaniem, a w zamian za to p i l n o w a l i 
i zawracali m u k rowy , aby nie wesz ły w „ s z k o d ę " . 6 P e ł n i ł więc 
s tary pasterz p o w a ż n ą ro łę w dziedzinie przekazywania t reśc i 
fo lk lorys tycznych i to z a r ó w n o tych , k t ó r e b y ł y w ła snośc i ą 
d o r o s ł y c h j a k i t ych , k t ó r e b y ł y wspomnieniom la t m ł o d y c h 
s p ę d z o n y c h na pas twisku . 

Najczęście j jednak na pas twisku z b i e r a ł y s ię ze swoim b y d ­
łem same dzieci . Prawie k a ż d e dziecko wiejskie spędz i ło j a k i ś 
czas na pasieniu. Twierdzono bowiem, że aby b y ć d o b r y m 
gospodarzom n a l e ż y p r z y g o t o w y w a ć s ię do tego n iemal od 
urodzenia. 

W rodzinach b iedoty wiejskiej b y w a ł o , że już 4-letnie 
dzieci oddawano do d o m ó w bogatych gospodarzy w celu pasienia 

gę s i , za co o t r z y m y w a ł y zwykle w y ż y w i e n i e , z g r z e b n ą k o s z u l ę 
i drewniane t r e p y 7 . W n i e k t ó r y c h okolicach, np . M y ś l e n i c k i m , 
n a j m ł o d s z y m i pasterzami „ o d k r ó w " m o g ł y b y ć dzieci m a j ą c e 
przynajmnie j u k o ń c z o n y s i ó d m y r o k ż y c i a . U w a ż a n o bowiem, 
że p rzy m ł o d s z y c h , b y d ł o nie p a s ł o b y s ię dobrze. Os ta tn im i naj­
w a ż n i e j s z y m szczeblem w hierarchi i pasterskiej b y ł o opiekowanie 
s ię k o ń m i . Awans ten m i a ł miejsce o k o ł o 14-go r o k u życ i a , 
k i edy k o ń c z y ł s ię w ł a ś c i w y okres d z i e c i ń s t w a , a ch łop iec k t ó r y 
p r z y g o t o w y w a ł s ię „ n a parobka" , o t r z y m y w a ł t y t u ł „ k o n i a r z a " , 
co n iezwykle i m p o n o w a ł o d o r a s t a j ą c y m c h ł o p c o m . Pastuch od 
k o n i u w a ż a ł s ię za coś ważn ie j szego od m ł o d s z e g o „ m l y e o k a " 
to jest tego, k t ó r e m u nie pozwolono jeszcze wy jeżdżać z k o ń m i 
na noc . 8 

Pasterze m i e l i r ó ż n e ok reś l en ia za leżn ie od tego eo w danym 
czasie p a ś l i . B y l i w ięc „ p a s t e r z e od d r o b i u " (jeśli zajmowali s ię 
k u r a m i , g ę s i a m i ozy kaczkami) , „ p a s t e r z e od ś w i ń " zwani t a k ż e 
„ ś w i n i a r e z y k a m i " , „ p a s t e r z e od c i e l ą t " , wreszcie ,,pasterze od 
k r ó w i w o ł ó w " . Z d a r z a ł o s i ę i t ak , że z danego gospodarstwa 
świn ie , c i e l ę t a a nawet g ę s i p a s ł y s i ę razem z b y d ł e m , w ó w c z a s 
nie w y s t a r c z a ł jeden pasterz. W y r u s z a ł a w tedy z domu „wszo lka 
r ab ia t a" na pastwisko, c h ł o p c y i d z i e w c z ę t a , mnie j s i i w i ę k s i , 
a , ,przy d o m u " zostawali t y ł k o malcy p o n i ż e j 4 l a t . 9 

W y p ę d z a n i e b y d ł a o d b y w a ł o s ię różn i e , za leżn ie od pory 
r o k u . N a w i o s n ę i w lecie o k o ł o 5-tej rano, a czasem i wcześn i e j , 
przed wschodem s łońca . B y ł o to tzw. „ p a s i e n i e na r o s ę " , dobre 
ze w z g l ę d u na b rak much i b ą k ó w . Pasiono z w y k ł o do 10-tej. 
W t e d y p a s ą c y w r a c a ł z b y d ł e m do d o m u i ponownie u d a w a ł 
s ię na pastwisko po dojeniu p o ł u d n i o w y m i obiedzie czy l i mniej 
więce j oko ło godziny 3-ciej. N a pas twisku p o z o s t a w a ł już do 
zachodu s łońca . J e s i e n i ą ranny wymarsz o d b y w a ł s ię nieco póź ­
n ie j . B y w a ł y jednak wsie, gdzie pastwisko zna jdowa ło s i ę w znacz­
nej odległości od z a b u d o w a ń gospodarskich i w ó w c z a s b y d ł o 
na pas twisku p o z o s t a w a ł o od rana do zachodu s ł o ń c a , k t ó r e g o 
pasterze i pasterki wyczek iwa l i z u t ę s k n i e n i e m . Ś w i a d c z y o t y m 
piosenka: 

Z a c h o d ź ż e s ł o n e c z k o , 
K i e d y masz z a c h o d z i ć , 
Bo m n i e n ó ż k i b o l ą 
Za b y d e ł k i e m c h o d z i ć . 

Pasienie b y d ł a nie b y ł o p r a c ą l e k k ą . P r z y c z y n i a ł s i ę do 
tego d ł u g i czas p o b y t u na pas twisku oraz k o n i e c z n o ś ć c iąg łego 
p i lnowania , aby b y d ł o nie posz ło w s z k o d ę . N i e zawsze dopisy­
w a ł a t eż pogoda 1 0 a ubranie pasterzy b y ł o byle jakie . Ca ły s t r ó j 
c h ł o p i ę c y s t a n o w i ł a koszula konopna, zgrzebne albo paczesne 
gacie i w razie deszczu i z imna okryc ie — n p . c h o c h o ł ze s ł o m y , 
worek lub stara derka. D z i e w c z ę t a ubrane b y ł y w koszu lę ko­
n o p n ą , d ł u g ą , j e d n o s t a j n ą oraz w k o n o p n ą s p ó d n i c z k ę , a od 
c h ł o d u m i a ł y zn i s zczoną c h u s t ę po matce l u b babce. Z a r ó w n o 
dziewczyny j a k i c h ł o p c y chodz i l i przez ca ły czas boso . 1 1 

S t r ó j m a ł y c h dzieci o g r a n i c z a ł s i ę jedynie do konopnej koszu lk i . 

J ak to już zos t a ło powiedziane pasienie n ie o m i n ę ł o ż a d n e g o 
dziecka wiejskiego. „ K a ż d e to m u s i a ł o p r z e t e r m i n o w a ć " — j a k 
m ó w i ą starzy in formatorzy . N a pas twisku zb ie ra ło s ię prawie 
ty l e dz iec i , i l e b y ł o „ n u m e r ó w " we w s i . 

W s p ó l n y c h pastwisk b y ł o we ws i albo k i l k a , r ó w n e j w ie lkośc i , 
albo jedno d u ż e , l i czące k i l k a d z i e s i ą t m o r g ó w . Szczegó ln ie 
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1. I . Pastuch g r a j ą c y na rogu, Morawica, w o j . K r a k ó w , 1947 r. 

rozlegle pastwiska t zw . b ł o n i a w y s t ę p o w a ł y we wsiach nad­
wi ś l ańsk i ch . Pastwiska dz ie l i ły s ię na mniejsze obszary okreś lo­
ne osobnymi nazwami . W M o r a w i c y np . pastwisko — jak pisze 
Stefan Duszyk — podzielone b y ł o na k i l k a p o ł a c i , a k a ż d a z n i ch 
m i a ł a o d r ę b n ą n a z w ę . B y ł y t u : „ Z a k ą t e k " , „ C e g i e l n i a " , „ P o d -
jezierze", „ K u r n i k " , „ B e r y " oraz m a ł y stawek, noszący d u m n ą 
n a z w ę „ J e z i o r a " . 1 2 Zazwyczaj w części po łożone j b l iże j d o m ó w 
p a s ł y s i ę g ę s i i ś w i n i e , na odleglejszych i w i ę k s z y c h — b y d ł o . 

W s p ó l n a praca s t w a r z a ł a p o m y ś l n e w a r u n k i tworzenia s i ę 
w ś r ó d m ł o d z i e ż y zebranej na pas twisku pewnych fo rm organi­
zacyjnych i uznanego przez g r u p ę kodeksu p o s t ę p o w a n i a . Na 
w i o s n ę pasterze obieral i sobie na pas twisku „ w ó j t a " , k t ó r y m 
b y ł zwykle najstarszy z całe j gromady. Obok niego dz i a ł a ł a „ ł a w a 
p r z y s i ę g ł y c h " na p o d o b i e ń s t w o s t o s u n k ó w p a n u j ą c y c h w gmi ­
nie. W ó j t s p r a w o w a ł na pas twisku władzę przez całe la to . Jako 
oznaki swej g o d n o ś c i p o s i a d a ł , na wzór pasterzy gromadzkich, 
( i l . 13) bat pasterski z d ł u g i m sznurem konopnym, zdobiony 
czerwonym chwostem oraz k i j . K o ł o K a r t u z m i a ł on biczysko 
z grubej d ę b i n y , nieco grubsze n iż w i e l k i palec. P r ę t w odleg łośc i 
s topy od grubszego k o ń c a rozszczepiano na 9 częśc i , k t ó r e po tem 
splatano i w i ą z a n o u cienkiego k o ń c a wie rzbowym szpagatem. 
Czasem ba t wypla tano z m ł o d e j brzeziny, podobnie rozszcze­
pionej na 12 częśc i , nazywano go w ó w c z a s „ d w u n a s t k ą " . P r ó c z 
t a k i c h biczy u ż y w a l i pasterze t a k ż e k i j a „ g r z e c h o t k o w e g o " , 
zwanego „ r y ń c z y k " , a s łużącogo do z w o ł y w a n i a t r zody i odstra­
szania w i l k ó w . K i j ten znany b y ł w p ó ł n o c n e j części Po lsk i , od 
Pomorza do Suwalszczyzny. Ponadto znana b y ł a r ó w n i e ż „ p u s z -
czawka", k i j na j e d n y m k o ń c u r o z ł u p a n y , s łużący do ciskania 
k a m i e n i . Spotyka go s ię t a k ż e w P o z n a ń s k i m i na Lube l szczyź -
n i e . 1 4 

„Mie l i t eż i i n n i pasterze mocne k i je l ub b a t y u w i ą z a n e 
na d ług i e j j a łowcowe j koz icy . Na k a ż d y m k i j u i na k a ż d e j koz icy 
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m u s i a ł b y ć w y r ż n i ę t y k r z y ż , w p rzec iwnym razie, gdy k t o ś 
tego nie d o p a t r z y ł i k r z y ż a nie w y k r o i ł , kozica czy bat b y ł w y ­
r y w a n y z r ą k pastucha p r z e m o c ą , n a s t ę p n i e u t y t ł a n y w k r o w i m 
ł a jn i e , zaś k i j z k r z y ż e m n i g d y nie p o d l e g a ł t ak ie j operacj i" — 
pisze p a m i ę t n i k a r z z O p o c z y ń s k i e g o . 1 5 

W ó j t a musie l i na pas twisku s ł u c h a ć wszyscy, g d y ż b y ł zwykle 
najmocniejszy i za wszelkie n i e p o s ł u s z e ń s t w a b i ł batem. Sam 
m a ł o z a j m o w a ł s ię b y d ł e m w y r ę c z a j ą c s ię m ł o d s z y m i , natomiast 
w y s y p i a ł s ię dobrze na pas twisku. P r z y c h o d z i ł y jednak i na niego 
czasem c i ę ż k i e chwile, k iedy niedostatecznie przez p a s t u c h ó w 
pi lnowane b y d ł o weszło „ w s z k o d ę " . Wów-czas gospodarz, na 
k t ó r e g o po lu m i a ł o to miejsce, roz l icza ł s ię z w ó j t e m , odpo­
wiedz ia lnym za p o r z ą d e k na pas twisku , i w p r zypadku gdy ten 
zos t a ł z ł a p a n y na spaniu nie jednokrotnie o b r y w a ł za k a r ę po­
r z ą d n e lanie. 

P r z y j ę c i e do gromady pasterzy „ n o w e g o " z w i ą z a n e by ło 
z p e w n y m i zwyczajami. N a w s t ę p i e m u s i a ł on p r z y s i ą c „ w ó j ­

t o w i " , że b ę d z i e m u b e z w z g l ę d n i e p o s ł u s z n y , b ę d z i e w y p e ł n i a ł 
wszystkie jego rozkazy i z a r z ą d z e n i a . Z p a m i ę t n i k ó w P a w ł a 
Gawry luka (ur. 1898, p o c h o d z ą c y z okolic Bielska Podlaskiego) 
dowiadujemy s i ę , że m u s i a ł z łożyć t a k ą p r z y s i ę g ę swemu o dwa 
la ta starszemu koledze. P o c z ą t k o w o gor l iwie wykonyw-ał wszelkie 
rozkazy w ł a d z y . Z a w r a c a ł woły , aby nie r o b i ł y s zkód . Pozosta­
w a ł sam przy stadzie wo łów, gdy i n n i r o b i l i w y p r a w y „ ł u p i e ż c ę " . 
Na leża ło do niego rozniecanie i pod t rzymywanie ognia, nio t r w a ł o 
to jednak z b y t d ł u g o . Gdy po k i l k u tygodniach z jawił s ię i nny 
„ n o w y " i p rze ją ł jego funkc j ę , G a w r y l u k zos t a ł ostatecznie 
p r z y j ę t y do grona p a s t u c h ó w , k t ó r z y t w o r z y l i k a r n ą , zorgani­
z o w a n ą g r u p ę , o d b y w a j ą c ą w s p ó l n e zabawy i w y p r a w y , a celem 
ich b y ł o wybieranie ja j p tas ich, p i s k l ą t , k r a d z i e ż ku r czy g ę s i . 1 6 

W gromadzie m ł o d z i e ż y p r z e b y w a j ą c e j na pas twisku przes-
strzegana b y ł a zasada w s p ó l n y c h p o s i ł k ó w . W y p ę d z a j ą c b y d ł o 
z rana, częs to nawet przed wschodem s łońca , d o s t a w a ł pasterz 
do t o r b y , uszytej z s a m o d z i a ł o w e g o p ł ó t n a , k r o m k ę chleba 
a w m a ł y m garnuszku t r o c h ę m a s ł a , twarogu lub sera. Podobnie 
p r z e d s t a w i a ł s i ę podwieczorek. W czasie jedzenia na pas twisku 
o b o w i ą z u j ą c a b y ł a t zw. „ d z i e l a n k a " . W e d ł u g s łów Jana S ł o m k i 
„ k a ż d y dz ie l i ł s ię swoim ś n i a d a n i e m z i n n y m i i nawzajem b y ł 
przez n i c h c z ę s t o w a n y " . Raczy l i s i ę t a k albo w całe j „ k u p i e " 
albo dobieral i s ię p a r t i a m i c i , k t ó r z y m i e l i z domu mnie j więcej 
j e d n a k o w ą „ w y p r a w ę " . K t o b y zaś j a d ł sam „ n a b o k u " nazywa­
no go wówczas „ s a m o j e d n i k i e m " . T a k i pasterz nie b y ł lub iany 
i dokuczano m u . 1 7 . P a w e ł Gawry luk , k i e d y po raz pierwszy 
zna laz ł s ię na w s p ó l n y m pas twisku, po o g l ą d n i ę c i u go ze wszyst­
k i c h s t ron przez w ó j t a , m u s i a ł swo ją t o r b ę n a p e ł n i o n ą chlebem 
i p l ackami p o k a z a ć gromadzie, k t ó r a — j a k pisze autor p a m i ę t n i ­
ka — t o r b ę po p e w n y m czasie oddala, ale j uż „ m o c n o op róż ­
n i o n ą " . 1 8 

W czasie Zie lonych Ś w i ą t o d b y w a ł o s i ę na pas twisku świę to 
pasterzy, podczas k t ó r e g o z o t rzymanych w t y m d n i u od gospo­
d y ń jajek s m a ż y l i on i t r a d y c y j n ą j a j eczn icę . N a K u j a w a c h , 
w Sieradzkim i w P o z n a ń s k i m rozpowszechniony b y ł zwyczaj 
u r z ą d z a n i a zabawy w „ k r ó l a pasterzy". W pierwszy dz i eń Zielo­
nych Ś w i ą t na leża ło j ak na jwcześn ie j rano p o p ę d z i ć b y d ł o na 
pastwisko, nieraz c a ł k i e m jeszcze po c iemku. K t ó r y z ch łopców 
pierwszy p r z y g n a ł na pastwisko t r z o d ę o b w o ł a n y b y ł „ k r ó l e m 
pasterzy" a dziewczyna „ k r ó l o w ą " . Da ls i z kole i zostawali 
w y s o k i m i u r z ę d n i k a m i dworu . Nadawano i m z a r ó w n o staropol­
skie t y t u ł y ( h e t m a n ó w , wojewodów) j a k i nowsze, aktualne 
( g u b e r n a t o r ó w , gene ra łów, p u ł k o w n i k ó w ) . Dz iec i , k t ó r e ostatnie 
p r z y g n a ł y swoje b y d ł o n a r a ż a ł y s ię na p o ś m i e w i s k o . W sieradz­
k i m nazywano je „ m i o t l a r z a m i " , przyczepiano i m m i o t ł ę , k t ó r ą 
m u s i a ł y c i ą g n ą ć za s o b ą przez ca ły dz i eń n i b y czyszcząc w ten 
sposób pastwisko. Po p o ł u d n i u uczestnicy u r z ą d z a l i uroczysty 
p o c z ę s t u n e k , z łożony z p r o d u k t ó w przynies ionych przez k a ż d e g o 
pasterza ozy p a s t e r k ę , w z g l ę d n i e przez wybranych tego dnia 
d o s t o j n i k ó w . Zabawa w i ą z a ł a s ię z t r y u m f a l n y m powro tem 
do w s i . K r ó l i i n n i dostojnicy jechal i przys t ro jeni na koniach 



l ub wolach. Ton k t ó r y na pastwisko p r z y b y ł os ta tni zamyka! 
p o c h ó d . 1 9 

P o n i e w a ż zawracanie b y d ł a od szkody nie w y m a g a ł o u d z i a ł u 
wszystkich pasterzy, więc za leżn ie od pory r o k u w y p e ł n i a l i 
sobie czas r ó ż n y m i zabawami i psotami . N a w i o s n ę „ c h o d z i l i 
za p t a k a m i " . W y b i e r a l i z gniazd jaja WTonie, kacze, kuropa twie 
i inne. S m a ż y l i je (jeśli b y ł y świeże) , z a ś znaleziono w gniazdach 
m a ł e wrony oblepia l i g l i n ą i p i e k l i w ognisku. Przy tej okazj i 
n iszczyl i r ó wn i eż i gniazda p t a k ó w p o ż y t e c z n y c h . Wspomina 
o t y m S t a n i s ł a w P i g o ń : „ W lecie biesiady t r a f i a ł y s ię rzadko, 
ale za to b y ł y wykwintn ie jsze . W t o d y p o z n a ł e m smak m ł o d y c h 
w r o n i ą t . W s p i n a ć s ię na w ie rzcho łek drzewa do gniazda t rudno 
d o s t ę p n e g o i w y b r a ć — nasz to b y ł w y d z i a ł . D o s t a w a ł o się p rzy 
t y m niejednokrotnie od wrony dziobem i s k r z y d ł a m i po g łowie , 
od s ę k ó w drzewa po s k ó r z e . Ale k t ó ż b y na to z w a ż a ł ! Ł u p pre­
p a r o w a l i ś m y zbiorowo. Trzeba by ło p i s k l ę t o m p o u k r ę c a ć ł e b k i , 
r o z p r u ć i oczyśc ić w n ę t r z n o ś c i , a po tem razem z puchem i pa ł ­
k a m i p i ó r ob l ep i ć b ł o t e m . Po w y t r z y m a n i u przez czas odpo­
wiedn i w żarze w y g a r n i a ł o s ię te k u l k i , p rzy uderzeniu o z i emię 
polepa wypalona p ę k a ł a i o d p a d a ł a razem z p i ó r a m i , a ze ś r o d k a 
w y ł a n i a ł o s ię smakowito pieczyste. K t ó ż b y t a m wtedy p y t a ł 

0 s ó l ! ! ! R ó w n i e w s p a n i a ł e biesiad}' byw-ały z r a k ó w . T u znowu 
trzeba b y ł o d ł u g o m y s z k o w a ć za n i m i po okol icznych s t rumykach 
1 stawach, s z u k a ł o s ię i ch r ę k ą pod n a w i s ł y m i brzegami, w y ­
c i ą g a ł o z dz iur i spod kamien i , nie bez tego, ż e b y od czasu do 
czasu nio z ł a p a ć w r ę k ę „ z a s k r o ń c a " , u c i e k a l i ś m y wtedy z wrzas­
k i e m przed t ą „ ż m i j ą " . 2 0 

B y ł y jednak ja jka , k t ó r y c h po w y j ę c i u z gniazda pasterze 
nie j ada l i , np . czajek. Ja jka te w k ł a d a n o do kieszeni leniuchom, 

w y s y p i a j ą c y m s ię na pastwisku, nie b i o r ą c y m u d z i a ł u w „ w y ­
prawach" . Ś p i o c h o b r a c a j ą c s i ę z b o k u na bok r o z g n i a t a ł j a jka , 
a po przebudzeniu złości ł s ię okropnie i w y g r a ż a ł p s o t n i k o m . 
Czasem kradziono też „ g r u b s z ą z w i e r z y n ę " , j a k k u r y , gęs i i t d . 
N i e r o b i l i tego z g ł o d u ani dla smaku, a jedynie dlatego, że znal i 
opowiadania starszych, k t ó r z y c h w a l i l i s i ę s w o i m i wyczynami 
z czasów k i e d y sami p a ś l i . N i e chcąc b y ć gorszymi r o b i l i wszystko 
aby d o r ó w n a ć poprzednikom. B y w a ł o n iek iedy , że z ł a p a n y na 
k r a d z i e ż } ' pasterz solidnie o b e r w a ł od gospodarza, ale m i m o b ó l u 
w y t r z y m y w a ł wszystko, ż e b y t y l k o nie s t a ć s ię p o ś m i e w i s k i e m 
swoich towarzyszy. 

I n n y m za jęc iom wiosennym b y ł o robienie g w i z d k ó w i k r ę ­
cenie fujarek z k o r y wierzbowej. Gra na fujarkach najpierw 
w y k o n y w a n y c h w ł a s n o r ę c z n i e , a późn i e j kupowanych na odpus­
tach czy targach b y ł a u l u b i o n y m za jęc iem pasterzy. U j a w n i a ł y 
s ię t y m sposobem muzyczne uzdolnienia i u t r w a l a ł y z a m i ł o w a n i a 
do muzykowania , k t ó r e zrodzone na pas twisku p o z o s t a w a ł y 
n iek iedy na ca łe życ ie , z t y m że fu ja rkę z a s t ę p o w a ł z czasem i n n y , 
bardziej d o s k o n a ł y ins t rument , j a k np . d u d y czy skrzypce. 

Z m ł o d y c h p ę d ó w w i k l i n y p l e t l i pasterze w Morawicy pod 
K r a k o w e m tzw. k a ń c e czy l i harapy — bicze, k t ó r e s t a w a ł y s i ę 
częs to n a r z ę d z i o m z a w z i ę t y c h b i j a t y k , 2 1 a z s i towia spiczaste 
czapki podobne do t y c h , j ak ie w y s t ę p u j ą w przebraniach r ó ż n y c h 
grup o b r z ę d o w y c h . 

Gdy skończy ło s i ę wybieranie jaj ptasich i m i n ą ł czas k iedy 
ł y k o lekko schodzi z g a ł ą z e k wierzbowych pasterze z Morawicy 
zamienia l i s ię w r y b a k ó w i łowi l i w r ęce l ub do kosza w m a ł y m 
s t awku , z w a n y m dumnie „ J e z i o r e m " , drobne r y b k i . A ż e b y 
os łodz ić sobie pasterskie życ ie w y s z u k i w a l i pod d a r n i ą lub we 

I I . 2. Ma ła g ę s i a r k a w drodze na gminne pastwisko, Ł o s t ó w k a , w o j . N . Sącz , 1966 r . 
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U . 3. Zabawa na pastwisku, J o d l ó w k a Tuehnowska, w o j . T a r n ó w , 1965 г . ; Morawica, pastwisko gm. , 1948 r. 
i l . 4. „ S t u k i " ; i l . 5. Zabawa w zgadywanie 

mchu , w z g l ę d n i e na wrzosach, gniazda t r z m i e l i , k t ó r y c h m i ó d 
s t a n o w i ł dla n i ch d u ż y p r z y s m a k . 2 2 

Ulubiona, p rzy jemnośc ią , pasterzy b y ł y k ą p i e l e . W okolicach 
n a d w i ś l a ń s k i c h w czerwcu, po Św. Janie, ca ła czereda p a s t u c h ó w 
chodz i ł a częściej nago n iż w ubran iu , g d y ż c iąg le k ą p a l i s ię w W i ś ­
le, po tem t a r za l i s i ę w p iasku a nawet w biocie, a ż e b y z n ó w 
z a n u r z y ć s i ę w rzece. Gdzie, j ak np . w Morawicy , nie b y ł o w pob l i ­
ż u większe j rzeki pastrze przegradzali w ą s k i potoczek, p r z e p ł y ­
w a j ą c y przez pastwisko i w p o w s t a ł y m w ten s p o s ó b ba jorku 
u c z y l i s ię p ł y w a ć i n u r k o w a ć „ n a w y t r z y m a ł e g o . " 

Czas s p ę d z a n y na pas twisku d a w a ł s p o s o b n o ś ć wykonywan ia 
zajęć zarobkowych. W lecie, j a k zboże zaczę ło d o j r z e w a ć , p l e t l i 
pasterze „ z ą b k i " na s ł o m k o w e kapelusze z ż y t n i e j s ł o m y (rzadziej 
pszenicznej) zwanej „ t r ę c i ą " . R o b i l i je z a r ó w n o dla siebie j ak i na 
s p r z e d a ż . Zawsze w ś r ó d pasterzy z n a l a z ł s ię t a k i , k t ó r y u m i a ł 
szyć kapelusze. Ca ły kapelusz m o ż n a b y ł o w y k o n a ć na pas twisku. 
Za czasów Jana S ł o m k i za z ą b k i na jeden kapelusz p ł a c o n o 15— 
20 g r a j c a r ó w . I m drobniejsze b y ł y te z ą b k i t y m cena b y ł a w y ż s z a . 
Najlepszy kapelusz (z uszyciem) k o s z t o w a ł cwancyngiera c z y l i 
33 grajcary, ale w t a k i m kapeluszu m o ż n a b y ł o „ p o c h o d z i ć 
dob rych p a r ę ł a t " . 

M a t e r i a ł na z ą b k i trzeba b y ł o ucina.ć u k r a d k i e m , g d y ż 
gospodarze nie ża łowa l i b ic ia , jeś l i k o g o ś p r z y ł a p a l i p rzy tej 
robocie na swoim po lu . Czasem jednak sam gospodarz p r z y c h o d z i ł 
na pastwisko i z a m a w i a ł z ą b k i u p a s t u c h ó w . P o z w a l a ł w ó w c z a s 
u c i ą ć t y l e „ t r ę c i " i le trzeba b y ł o na kapelusz, z w r a c a ł jednak uwa­
g ę , aby nie w c h o d z i ć w ś r o d e k ż y t a i nie d e p t a ć go. W t a k i c h 

przypadkach pasterz w y k o r z y s t y w a ł otrzymane pozwolenie 
i w y b i e r a ł „ t r ę ć " — s ł o m ę nie na jeden lecz na k i l k a kape luszy . 2 3 

Po ż n i w a c h i w jesieni gdy d o j r z e w a ł y owoce t y l k o m a ł a 
część p a s t u c h ó w z o s t a w a ł a p r zy bydle. Reszta r o z c h o d z i ł a s ię 
po polach i sadach. R w a l i w tedy groch s t r ą c z k o w y , r z e p ę , k o p a l i 
z i emniak i do pieczenia, chodz i l i do s a d ó w i k r a d l i do j r zewa jące 
owoce. Po powrocie na pastwisko d z i e l i l i s i ę z t y m i , k t ó r z y t y m ­
czasem p i l n o w a l i b y d ł a . 

Opisane t u za jęc ia , wykonywane bez k o n t r o l i i opieki zo 
s t rony d o r o s ł y c h , w y r a b i a ł y u dzieci s a m o d z i e l n o ś ć i sp ry t ale 
równocześn i e w y p a c z a ł y je p o w o d u j ą c o k r u c i e ń s t w o w stosunku 
do z w i e r z ą t , 2 4 l e k c e w a ż e n i e eudzej w ł a s n o ś c i , f a ł szywe poczucie 
s o l i d a r n o ś c i n a k a z u j ą c e j u k r y w a ć w i n n y c h . T w o r z y ł s ię model 
bohatera. Cechy nabyte w czasie pasterskiej swobody pozosta­
w i a ł y c z ę s t o t r w a ł e ś l a d y na późnie j sze j o s o b o w o ś c i . 2 5 

Najwięce j m o ż l i w o ś c i m i e l i pasterze po j b i o r a c h . W t e d y 
b y d ł o puszczano wolno, a oni sami u r z ą d z a l i sobie harce i zabawy. 
N a pierwszy p lan w y s u w a ł y s ię różne g r y j a k np . „ w y b i j a n i e 
buka" , „ p l i s z k i " zwane t e ż „ k i e z k a m i " i t p . , a t a k ż e popisy 
zręcznośc i i s i ł y ( i l . 3,4). D u ż y m powodzeniem c ieszy ły s ię 
g r y przy u ż y c i u szmacianych p i ł e k . C z ę s t y m i zabawami b y ł y 
„ p o l o w a n i e na z a j ą c a " , zabawa „ w l i sy i w i l k i " , „ w wojsko" , 
„ z b ó j ó w i ż a n d a r m ó w " . Starsi c h ł o p c y u r z ą d z a l i na pas twisku 
w y ś c i g i konne, za co ojcowie srogo k a r a l i . 

Zabawy, k i edy konieczny b y ł p o d z i a ł na g rupy , z a c z y n a ł y 
s ię zwykle od „ m ę t o w a n i a " czy l i t zw. „ w y l i c z a n k i " . Teks ty 
wyliczanek s t a n o w i ą c iekawy p r z y k ł a d l i t e r a t u r y ustnej dzieci . 
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U t w o r y te są częs to w i e r s z o w a n ą s k ł a d a n k ą s łów p o z b a w i o n ą 
sensu, w k t ó r y c h na p l an pierwszy w y b i j a s ię r y t m i r y m . Jako 
p r z y k ł a d p o s ł u ż y ć m o ż e tekst n a s t ę p u j ą c e j w y l i c z a n k i : 

Jan, Jan Fab i j an z o lszowymi nogami , ob ją ł g łowę w s t ę ­
g a m i a t y Janie, Fabi janie w y s i ą d ź konie na zagonie, co 
mnie pasiesz z ł o t ą s i eczką , co mnie poisz t ą d u s z e c z k ą , 
t y c h o i n k ą na c h o i n k ę , t y z a j ą c z k u na w o j e n k ę . P o s z ł a 
baba po pop ió ł , d i a b e ł b ą b ę u t o p i ł , n i p o p i o ł u n i baby, 
t y l k o z baby dwa schaby. 

Obok zabaw ruchowych , p o l e g a j ą c y c h na gon i twie , popisach 
s p r a w n o ś c i i s i ły , i s t n i a ł o sporo zabaw innych , j ak np . granie 
w „ b i e r k i " czy w „ k o ś c i " a czasem w k a r t y . Wiele czasu z u ż y w a l i 
pasterze na opowiadaniu popula rnych gadek z a s ł y s z a n y c h o d 
starszych ( i l . 5), a t a k ż e na w y m y ś l a n i u i odgadywaniu zagadek. 
Jest t o m o ż e najbogatsza dziedzina dz iec ięce j l i t e r a t u r y . Za­
gadk i zb i e r a ł na pas twisku Seweryn Udzie la , g r a j ą c ze s w y m i 
in fo rmatorami „ o jednego centa". Po lega j ą t a gra na t y m , że 
gdy dzieci z a d a w a ł y m u z a g a d k ę , k t ó r e j r o z w i ą z a ć nie u m i a ł , 
d o s t a w a ł y centa, z ko le i m ó w i ł z a g a d k ę Udzie la i centa sobie 
o d b i e r a ł . 

Pas terki b y ł y w zasadzie w y ł ą c z o n e od. zabaw, k t ó r y m odda­
w a l i s i ę c h ł o p c y . 2 6 B y ł y one przez ch łopców w y ś m i e w a n e , na­
zywano je „ p i s k l a m i " i pasterzowi „ n i e honor b y ł o z a d a w a ć s i ę 
z d z i e w c z y n ą " . C h ł o p c y „ r o b i l i i m na p r z e k ó r " , s t ą d d z i e w c z ę t a 
t r z y m a ł y s i ę na pas twisku z d a ł a od pasterzy. N a ż a d n e w j p r awy 

nie chodz i ły , wo la ły raczej zabawy spokojne j a k np. p ' enio 
k o s z y k ó w z s i towia , ubieranie lalek czy pieczenie p l a c k ó w r g l i ny . 
Byw-ały jednak r ów n ież w s p ó l n e zabaw-y pasterzy i pasterek. 
Na leża ło do t a k i c h przede wszys tk im „ w e s e l e " , robione na wzó r 
p rawdz iwych wesel wie jskich . T a ń c e o d b y w a ł y s ię p r zy p i szcza łce 
z wie rzb iny lub przy skrzypcach o s trunach z k o ń s k i e g o włos i a . 
Przy tej okazj i z a r ó w n o d z i e w c z ę t a j a k i c h ł o p c y u c z y l i s ię 
t a ń c z y ć . Znana jest p r z y ś p i e w k a o d n o s z ą c a się do dziewczyny, 
k t ó r a jako do ros ł a źle t a ń c z y ł a : 

Czyś b y d e ł k a nie p a s a ł a , 
Żeś t a ń c o w a ć n ie u m i a ł a 

C z ę s t y m za j ęc i em pasterzy b y ł o majsterkowanie. D l a zabi­
cia czasu i zabawy w y k o n y w a l i z drewna w i a t r a k i , m ł y n k i wodne, 
zabawki ruchomo w postaci t zw. „ t r a c z y " czy k o w a l i , i n n i z n ó w 
rzeźb i l i k o z i k a m i różne z w i e r z ę t a , p taszk i , k o n i k i czy postacie 
ludzkie j ak np . żo łn i e rzy w z g l ę d n i e l a l k i dla d z i e w c z ą t . P r ó b y 
podejmowane przez jednych w y w o ł y w a ł y n a ś l a d o w n i c t w o i n ­
nych . W y t w o r z y ł o s ię na tej drodze w s p ó ł z a w o d n i c t w o k to za­
b a w k ę czy r z e ź b ę p o t r a f i w y k o n a ć lepiej i ł a d n i e j . S p o ś r ó d maj­
s t e r k u j ą c e j m łodz i eży w y b i j a l i s ię e i , k t ó r z y posiadali uzdolnienia 
techniczne ł u b plastyczne. W w i e l u wypadkach zrodzone na 
pas twisku zainteresowanie r z e ź b ą p o z o s t a w a ł o na całe życ i e . 
Z w y w i a d ó w przeprowadzonych w wie jsk ich o ś r o d k a c h pro­
d u k c j i zabawek drewnianych np. w Brzozie Stadnickiej czy 
z l u d o w y m i r z e ź b i a r z a m i dowiadujemy s ię , że częs to ich artys-

I I . 6. Zabawa na pas twisku, Lubomierz , w o j . n o w o s ą d e c k i e , 1966 г . ; i l . 7. Suchodó ł , woj . k r o ś n i e ń s k i e , 1969 г . ; i l . 8. S a m o c h ó d w y k . 
przez W i e s ł a w a D r y k ę , I . 12, Przykop, w o j . tarnobrzeskie, 1981 г . ; i l . 9. Samolot, w y k . S t a n i s ł a w Oohalek, I . 16, 

Bezdziadka, w o j . k r o ś n i e ń s k i e , 1959 r . 
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tye '.a t w ó r c z o ś ć bierze p o c z ą t e k od p r ó b podejmowanych 
w czi «io dz iec ięcych l a t s p ę d z o n y c h przy krowach na p a s t w i s k u . 2 7 

W czasie p o b y t u w zintegrowanej gromadzie dz ia ła jące j na 
pas twisku p o w s t a w a ł t ak m a ł o jeszcze znany folklor dz i ec i ęcy 
i p ie rwociny sz tuki plastycznej. T u k s z t a ł t o w a ł a s ię swoista 
wiedza o świec ie , t w o r z y ł y s ię fo rmy spo łeczno i etyczne;. T u 
wreszcie k r y s t a l i z o w a ł s ię model wiejskiego bohatera,, akcepto­
wany przez g r u p ę , t y p wiejskiego zawadiak i , k t ó r y „n iczego się 
nic b o i " i lekcewa.ży niewygodne dla siebie zakazy i nakazy. 
Odnajdujemy go dz iś w ś r ó d starszej m ł o d z i e ż y . 

Gromada t w o r z y ł a j e d n ą z w a r t ą ca łość , gdzie ł ias ło „ j eden 
za wszys tk ich — wszyscy za jednego" stosowano b y ł o w s p o s ó b 
d o s ł o w n y . 2 8 Osobnik, jeśl i nie chc ia ł lub nie u m i a ł d o p a s o w a ć 
s ię do obowiązu jące j no rmy, n a r a ż o n y b y ł na szykany całe j 
grupy. P r z y b i e r a ł y one n iek iedy nawet formy o k r u c i e ń s t w a . 
P r z y c z y n ą takiego t r ak towan ia b y ł na jczęśc ie j f ak t , że c h ł o p a k 
(rzadziej dziewczyna) d o n o s i ł gospodarzom we wsi co się dzieje 
na pas twisku i „ s y p a ł k o l e g ó w " , w z g l ę d n i e ska,rżyl na n ich . 
P o n i e w a ż pastorskie psoty b y w a ł y srogo przez r o d z i c ó w karane 
donosicielstwo nio mog ło winowajcy u c h o d z i ć p ł a z e m . .Kary 
stosowane na w y ł a m u j ą c y c h s ię cz łonków grupy b y ł y surowe. 

P r z y k ł a d e m tych s t o s u n k ó w , j ak ie p a n o w a ł y na pas twisku, 
m o ż e b y ć zda-zenie opisane w p a m i ę t n i k u cytowanego już wielo­
k ro tn ie P a w ł a Gawryluka,. Jeden z ch łopców, n iezbyt l ub iany 
przez wszystkich, zn i szczy ł sobie nowe, o d ś w i ę t n e ubranie. Bojąc 
s i ę ojca, o s k a r ż y ł o to Gawry luka , za co ton d o s t a ł od b ra ta 
poszkodowanego takie bicie, że przez k i l k a m i e s i ę c y m u s i a ł 
s i edz ieć w domu, k u r o w a ć s ię i właśc iwie j uż do p e ł n e g o zdrowia 
n igdy nio p o w r ó c i ł . Pozostal i pasterze srodze zemśc i l i s ię za 
pokrzywdzonego ko legę . Z ł a p a l i przewrotnego s k a r ż y p y t ę , 
zarzuci l i m u na g łowę worek, aby nie w i d z i a ł k t o go bije i s t ł u k l i 
go n i emi ło s i e rn i e , a n a s t ę p n i e zbitego zos tawi l i na pastwisku 
aż s ię k t o ś m u s i a ł po niego zgłos ić . K i e d y po pewnym czasie 
wróc i ł znów na pastwisko i z a s n ą ł , pasterze włoży l i m u w usta, 
nos i uszy zebrany na pastwisku k a ł wo łowy , a, n a s t ę p n i e po la l i 
w ł a s n y m moczem, k iedy zaś c h ł o p a k o b u d z i ł s ię , i z łości ł , za­
pewnia l i go, że z rob i ł to jego w ł a s n y wól . Poszkodowany wie­
dz ia ł , że to nieprawda,, alo bal s ię już na ko legów p o s k a r ż y ć . 2 9 

M i m o (rudnej i ż m u d n e j pracy, j a k ą b y ł o pasienie b y d ł a , 
lata s p ę d z o n e na w s p ó l n y m pas twisku razom z „ k o m p a n a m i " 
( „ k o m p a n k a m i " — dziewczynami) w s p o m i n a ł o s ię przoz całe 
życ ie , bata, pasterskie zawsze na l eżą do najprzyjemniejszych 

. O 

10 
I I . 10. Wiatraczek z t a ń c z ą c ą p a r ą , w y k . Andrzej F ig ie l . Za­
b a w k i dz iewczą t wie jskich: i l . 11. L a l k i z t r awy , Cho jnę , w o j . 
sieradzkie; i l . 12. P t a k z si towia i p a p i e r k ó w , k o l . B i a ł k a , w o j . 

siedleckie, 1957 r . 

w p a m i ę c i b y ł y c h pasterzy, a p r z y j a ź n i e z a w i ą z a n e „ p r z y byd le " 
t r w a ł y częs to do śmie rc i . Z d a r z a ł o s i ę , że udzielona pomoc czy 
dobra rada, k t ó r ą sobie wzajemnie w y ś w i a d c z a j ą ludzie, ugrun­
towana jest na zasadzie „ p r z e c i e ż m y ś m y razem ze s o b ą pasal i" . 

Opisane t u w d u ż y m sk róc ie ż y c i e pasterzy na w s p ó l n y m 
pastwisku n a l e ż y j uż do przesz łośc i . Jednak m i m o tego, że 
z a n i k ł o już przed k i l k u d z i e s i ą t k a m i la t , badanie jego nie stra­
ci ło na a k t u a l n o ś c i . P r z y p u s z c z a ć m o ż n a , że wiele zjawisk zwią­
zanych z no rmami p o s t ę p o w a n i a p r z y j ę t y m i przez w s p ó ł c z e s n y c h 
m i e s z k a ń c ó w ws i m o ż n a by w y ja śn i ć t k w i ą o y m i w t r a d y c j i 
wzora,mi, k t ó r e k i e d y ś z rodz i ły s ię i z o s t a ł y p r z y j ę t e przy pasieniu 
b y d ł a na w s p ó l n y m pas twisku . 
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C h a ł a s i ń s k i , op. c i t . , t . 1, s. 219, 220) 

2 9 Pamiętniki chłopów, t . 2, s. 560 

Fot. E . IŁeinfuss, il. 1, 4, 5; J . Świderski, il. 2, 3, 6—12 
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W krajach z a m o ż n y c h i u p r z e m y s ł o w i o n y c h od k i l k u n a s t u 
j u ż l a t widoczny jest s t a ł y wzrost-zainteresowania dla tego, co 
m o ż n a w y k o n a ć w ł a s n y m i r ę k a m i , p rzy pomocy pros tych n a r z ę ­
dz i i technik . N i o t y l k o coraz popularniejsze staje s i ę has ło „ z r ó b 
to sam", ale r ó w n i e ż i wszelkie przojawy amatorstwa plastycz­
nego w dziedzinie r ę k o d z i e ł a artystycznego. Nies te ty rezul ta ty 
estetyczne o k a z u j ą s ię n i e w s p ó ł m i e r n e do z a p a ł u i z a a n g a ż o w a n i a . 
Myś lę , że p r z y c z y n ą tego jest przede wszys tk im brak zrozumienia 
i s to ty r z e m i o s ł a , za leżnośc i j ak ie w y s t ę p u j ą m i ę d z y f o r m ą 
p l a s t y c z n ą , m a t e r i a ł e m i n a r z ę d z i e m . Nawet wtedy , gdy s i ęga 
s ię po wzór sz tuki ludowej nie dostrzega s ię tego, co w niej naj­
ważn ie j sze — celowej kons t rukc j i przedmiotu . A m a t o r o m nie­
znane są częs to podstawowe w i a d o m o ś c i o kompozyc j i barw 
i k s z t a ł t ó w . 

Amato rzy nie są t emu w i n n i , w in i en jest czas, k t ó r y od­
dziela p r z e m y s ł o w o s p o ł e c z e ń s t w a od w y r o b ó w r ę k o d z i e ł a . 
Trzeba wie lu w y s i ł k ó w b y na nowo, w procesie w ł a s n y c h doś­
w i a d c z e ń , z r o z u m i e ć za leżnośc i k t ó r e w y s t ę p u j ą p o m i ę d z y 
surowcem, m a t e r i a ł e m i f o r m ą . 

Pod t y m wzg lędom Polska znajduje s ię w znacznie lepszej 
sy tuac j i , p o n i e w a ż sztuka ludowa jest jeszcze u nas ż y w a , a t a m 
gdzie wygasa, z a c h o w a ł a s ię p a m i ę ć o n ie j , ży ją też t w ó r c y l u ­
dowi zna j ący t radycyjne fo rmy i t echn ik i . Dawna k u l t u r a ludo­
wa w y r o b i ł a w n ich dwie cechy, bez k t ó r y c h nie m o ż o p o w s t a ć 
ż a d n e w a r t o ś c i o w e r ę k o d z i e ł o — śmia ło ść i umiar . Pozostaje 
jedn.ak s p r a w ą o t w a r t ą , j ak w y k o r z y s t a ć te d o ś w i a d c z e n i a 
w procesie wychowania estetycznego s p o ł e c z e ń s t w a , a zwłaszcza 
dzieci i młodz ież} ' ? 

S z k o ł a , m i m o że zgodnie z programom powinna z a p o z n a w a ć 
u c z n i ó w ze s z t u k ą l u d o w ą , w r zeczywis to śc i czyni to dorywczo 
i powierzchownie. N i e wypracowano metody w ł ą c z a n i a sz tuki 
ludowej do programu wychowania plastycznego. N a za jęc iach 
p rak tycznych coraz więce j czasu zajmuje projektowanie przed­
m i o t ó w oraz o b s ł u g a maszyn i p r z y r z ą d ó w , jest go natomiast 

Zofia Czerwosz 
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coraz mnie j na zapoznanie uczn iów ze s t a r y m i , n a j w a ż n i e j s z y m i 
r z e m i o s ł a m i , j a k tkac two , o b r ó b k a drewna czy ceramika. U c z e ń 
w s p ó ł c z e s n y z t r udom pojmuje w a r t o ś ć i p i ę k n o starego ludowego 
r ę k o d z i e ł a , nie dostrzega z w i ą z k u m i ę d z y f o r m ą a t e c h n i k ą 
w y k o n a n i a i tworzywem. 

W tej sy tuac j i szczególn ie i n t e r e s u j ą c e m o g ą b y ć doświad ­
czenia ognisk i zespołów plastycznych d z i a ł a j ą c y c h w ż y w y c h 
jeszcze o ś r o d k a c h ludowej s z t u k i . Spe łn ia jąc p r o ś b ę redakcj i 
chcę na t y m miejscu podz ie l i ć s ię uwagami na temat pracy t a k i c h 
zespo łów w I ł ż y i M e d y n i G ł o g o w s k i e j . 

P o d e j m u j ą c m y ś ł stworzenia ognisk m ł o d z i e ż o w y c h w tych 
o ś r o d k a c h w iedz i e l i śmy , że zadanie jest t rudne. N i e chodz i ło 
bowiem o to , aby n a u c z y ć dzieci samej t echn ik i lepienia g l i n i a ­
nych f igurek , ale aby przez te za jęc ia w p r o w a d z i ć je w k r ą g 
pods tawowych p r o b l e m ó w plastycznych — aby przez d o ś w i a d ­
czenie sz tuk i ludowej rozszerzyć horyzont m y ś l o w y i w r a ż l i w o ś ć 
e s t e t y c z n ą . 

D z i a ł a n i a te p o d e j m o w a l i ś m y w okresie gdy estetyka dawnej 
s z tuk i ludowej p r z e s t a ł a j uż o r g a n i z o w a ć w y o b r a ź n i ę m ł o d z i e ż y 
i nie b y ł a przez n i ą przy jmowana j ako w ł a s n a czy naturalna. 
Bardzo i s t o t n ą s p r a w ą b y ł o k t o ma te za jęc ia p r o w a d z i ć . Nau­
czyciel z przygotowaniem p las tycznym nie zna a r k a n ó w r z e m i o s ł a 
ludowego, choć ma ś w i a d o m o ś ć celu, k t ó r e m u powinny s łużyć 
za jęc ia . T w ó r c a ludowy , zwłaszcza d o ś w i a d c z o n y mis t rz , znako­
micie m o ż e w p r o w a d z i ć w arkana rzemios ła , ale już werbalizacja 
d o ś w i a d c z e ń ar tys tycznych sprawia m u d u ż ą t r u d n o ś ć . T w ó r c y 
ludowemu brak przygotowania dydaktycznego, brak m u też 
wiedzy ar tys tycznej , k t ó r a jest n i e z b ę d n a , aby widz i eć s z t u k ę 
ł u d o w ą w k o n t e k ś c i e współczesne j k u l t u r y ar tystycznej . Sam 
t w ó r c a p r z e k r a c z a j ą c k r ą g f o r m t r adycy jnych , staje na r o z d r o ż u 
m i ę d z y e s t e t y k ą dawnej sz tuki a obecnymi p o g l ą d a m i na p i ę k n o 
ś r o d o w i s k a , w k t ó r y m s ię znajduje. Dlatego też p o s t a n o w i l i ś m y 
w pracy z m ł o d z i e ż ą ł ączyć d o ś w i a d c z e n i a t w ó r c y ludowego 
z u m i e j ę t n o ś c i ą pedagoga — plas tyka . (Podobne r o z w i ą z a n i e 
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U . 1. Wiuooa ty K i t o w s k i przy pracy, Hża , woj . kieleckie; i l . 2. Ptaszek osram., w y k . pod k ie runkiem Wincentego K i t o 
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p r z y j ę t o w klasie koz ł a lubuskiego, k t ó r ą w Średn ie j Szkole 
Muzycznej w Z b ą s z y n i u p r o w a d z i ł znakomi ty m u z y k ludowy 
Tomasz Ś l iwa wraz z prof. A n t o n i m Janiszewskim).. 

W y b ó r I łży na miejsce pierwszego eksperymentu, w k t ó r y m 
b r a ł a m u d z i a ł jako in ic ja tor i pedagog — plas tyk , uwarunkowany 
b y ł ż y w ą t r a d y c j ą tego o ś r o d k a garncarskiego. N a l e ż y on do 
najstarszych i najbardziej znanych w Polsce i choć ś w i e t n o ś ć 
jego p r z e m i n ę ł a i nie ma już praw ie czynnych p i e c ó w garncarskich, 
pozostali w n i m doskonali garncarze, z n a j d o w a ł a s ię t u t a k ż e 
copeliowska Spó łdz i e ln i a „ C h a ł u p n i k " . 

Sytuacja w I ł ż y w y d a w a ł a s ię dość paradoksalna. W s p a n i a ł a 
t radycja i brak j ak ichko lwiek p r ó b p r z e d ł u ż e n i a jej w procesie 
wychowania młodz ieży . Spó łdz i e ln i a s k u p i a j ą c a garncarzy 
z miasta i okolic p r o w a d z i ł a kó łko plast.yezne dla dzieci , ale zaję­
cia w n i m n i czym nie różn i ły s ię od zajęć w innych k ó ł k a c h , 
dz i a ł a j ących na. terenie k ra ju . Dzieci m a l o w a ł y farbami w o d n y m i 
na blokach rysunkowych, i na t y m wszystko s i ę kończy ło . 
M i m o tego, że Iłża ma z n a k o m i t ą g l inę g a r n c a r s k ą , nie wprowa­
dzono ż a d n y c h za jęć ceramicznych. Nawet w przedszkolu, za­
miast g l iny , dzieci d o s t a w a ł y do ręk i t y l k o k a w a ł k i plastel iny 
oraz różne namias tk i m a t e r i a ł ó w do modelowania jak np. m a s ę 
so lną . 

Pierwsze Ognisko Ceramiki Ludowej uda ło s ię s t w o r z y ć dla 
dzieci przy Spółdz ie ln i „ C h a ł u p n i k " w l u t y m 1968 r . P o c z ą t e k 
nie by] ł a t w y , mimo poparcia moralnego i finansowego ze strony 
central i Cepelii w Warszawie a. t a k ż e wys i ł ków prezesa S z y m a ń ­
skiego ze Spółdz ie ln i „ C h a ł u p n i k " . Niestety nie d y s p o n o w a ł 
on odpowiednim pomieszczeniem, a k ie rownik szko ły nie zgodzi ł 
s ię p rzy jąć ogniska ceramicznego, chociaż pro jekt p o d o b a ł s ię 
nauczycielstwu, a Cepelia zapowniala fundusze, m a t e r i a ł , u rzą ­
dzenie pracowni oraz d a w a ł a in s t ruk tu ra . N a szczęście K r y s t y n a 
Dziub ich , kierowniczka przedszkola wiejskiego, zgodz i ł a s ię 
pod j ąć t r u d zorganizowania u siebie ogniska. D z i ę k i jej energii 
i pomocy za jęc ia z d z i e ć m i o k a z a ł y s ię z wie lu p o w o d ó w ko­
rzystne. D l a dzieci b y ł a to bowiem ciekawa i k s z t a ł c ą c a zabawa, 
w p r o w a d z a j ą c e jo w ś w i a t ce ramik i . Poprzez dzieci t raf iono zaś 
do ich rodz in , p r z y w r a c a j ą c szacunek dla dawnej sz tuk i ludowej 
i zapewne w p ł y w a j ą c na i ch upodobania estetyczne. N a m przy­
n ios ły za jęc ia wiele doświadczeń metodycznych. 

Ognisko dzieci starszych, od 7 tło 14 ł a t , rozpoczę ło p r a c ę 
nieco p ó ź n i e j , w starej sieni Spó łdz ie ln i „ C h a ł u p n i k " , aby po 
k i l k u m i e s i ą c a c h p r z e p r o w a d z i ć s ię do D o m u K u l t u r y S t r a ż y 
P o ż a r n e j . Przenosiny b y ł y konieczne ze wzg lędu na zdrowie 
dzieci , ale trzeba p r z y z n a ć , żc sala D o m u K u l t u r y n igdy nie 
m i a ł a tego szczególnego nastroju co stara s i eń z wie j sk im s t o ł e m . 
Przy stolo t y m za t r zymywa l i s ię p r z e c h o d z ą c y pracownicy 
Spó łdz i e ln i , rozmawia l i z d z i e ć m i , nawet w sprawach produkc j i , 
p o w s t a w a ł a więc szczególna atmosfera s y m p a t i i i obustronnego 
szacunku, gdy doroś l i z uznaniem og ląda l i prace dzieci a one 
z p rze jęc iem z w r a c a ł y s ię tło pana prezesa, pana magis t ra lub 
pani k s i ę g o w e j . W tej starej sieni na jważn ie j s zą b y ł a ceramika 
ar tystyczna i ona d a w a ł a poczucie j ak ie j ś w s p ó l n o t y . 

Na pierwszym p i ę t r z e mieśc i ł a s ię wzorcownia Spó łdz ie ln i , 
p e ł n a dziel sz tuk i ceramicznej i ta wzorcownia, d o s t ę p n a dla 
dzieci , k s z t a ł t o w a ł a w na tura lny s p o s ó b ich zainteresowania 
c e r a m i k ą i upodobania estetyczne. 

I ł ż a s ł a w n a jest z g a r n k ó w i mis , ale oprócz n ich do t r adycy j ­
nych w y r o b ó w n a l e ż ą również gliniane p taszki , bogato dekoro­
wane p i ó r k a m i , modelowanymi z g l i n y o i n n y m kolorze. Zro­
bienie takiego ptaszka wymaga dużej wprawy, z ręcznośc i p a l c ó w , 
a t a k ż e smaku estetycznego, ale w ł a ś n i e te p t a k i s p r a w i ł y , że 
pierwsze ognisko dziecięcej ceramiki p o w s t a ł o w I ł ży . Toczenie 
n a c z y ń na kole garncarskim jest dla m ł o d s z y c h dzieci uc iąż l iwe , 
a lepienie p t a s z k ó w w y d a w a ł o się ła twie jszo . Nie w iedz i e l i śmy 
jeszcze wówczas , z j a k ą s w o b o d ą m o g ą dzieci o p a n o w a ć t e c h n i k ę 
lepienia. 

Drug ie Ognisko Ceramiki Dz iec ięce j zos t a ło zorganizowane 
w 1971 r . we wsi Medynia G łogowska , niedaleko Ł a ń c u t a . Podej­
m u j ą c p r a c ę m o g l i ś m y już k o r z y s t a ć z d o ś w i a d c z e ń I ł ż y . Słyszel i 

I ł . 7. W ł a d y s ł a w a Prucnal , Medynia Głogowska , w o j . rzeszow­
skie; i l . 8. Kokoszka, w y k . przez dzieci z zespołu W ł . Prucnal , 

1979 r . 

t eż o n i c h pracownicy spó łdz ie ln i cepeliowskich, t o t e ż w M e d y n i 
od razu z n a l e ź l i ś m y zrozumienie dla naszego p o m y s ł u . Organi­
zatorem ogniska b y ł a Spó łdz i e ln i a „ P r z e m y s ł L u d o w y " w Le­
ż a j s k u , a d u ż ą pomoc o k a z a ł a Centrala Zrzeszenia Cepelii w War ­
szawie. 

Ognisko w Medyn i n igdy nie m i a ł o an i k ł o p o t ó w loka lowych , 
an i organizacyjnych. W s t a rym b u d y n k u poczty przeznaczono na 
p r a c o w n i ę dwa pokoje, k t ó r e Spó łdz i e ln i a w L e ż a j s k u u r z ą d z i ł a 
starannie i z a o p a t r y w a ł a we wszystko co konieczne. W pracy 
wychowawczej od p o c z ą t k u b r a l i u d z i a ł nauczyciele miejscowoj 
s z k o ł y . 

W ł a s n a pracownia d a w a ł a s w o b o d ę w pracy, t a k że i dzieci 
i ins t ruktorzy-wychowawcy czu l i s i ę u siebie. N a ś c i a n a c h 
umieśc i l i śmy dwie fotografie garncarskich m i s t r z ó w z M e d y n i . 
B y l i to ludzie ogólnie znani , ojcowie i dz iadkowie n i e k t ó r y c h 
dzieci z Ogniska. N a w ie lk i ch r ega ł ach dzieci m o g ł y swobodnie 
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Prace dzieci z zespołu W ł . Prucnol : i l . 9. Agata Prucnal , 1. 10; 
i l . 10. Tadeusz K u ź n i a r , 1. 11 ; i l . 11. Waldemar Pasierb, 1. 14 

i Janusz Chmiel , 1. 8 

u s t a w i a ć swoje gl iniano f i g u r k i , na innej śc ian ie wiosza l i śmy 
obrazk i malowane przez dz iec i . 

K i l k a pierwszych za jęć , z a r ó w n o w I ł ży j a k i M e d y n i pro­
w a d z i ł a m sama z p o m o c ą nauczyciel i i w y c h o w a w c ó w , po t y m 
w s t ę p n y m okresie nauczycielami ceramiki zostal i t w ó r c y l u d o w i . 
W I ł ż y stary mis t rz garncarski , k t ó r y o d dawna z w i e l k i m zami­
ł o w a n i e m lep i ł p t a k i gliniane — Wincen ty K i t o w s k i (ur. 1895 г . ) , 
a w M e d y n i r z e ź b i a r k a ludowa — W ł a d y s ł a w a Prucnal i mis t rz 
garncarski — Andrzej R u t a . Ten p o r z ą d e k pracy: w s t ę p i w ła śc i ­

we za jęc ia ceramiczne, z d a ł egzamin i jest, j a k s ą d z ę , godny po­
lecenia, g d y ż t w ó r c y l u d o w i , t a k ś w i e t n i w swojej sztuce i r zemioś ­
le, n ie są na ogół pedagogami, i do swej funkcj i nauczyciela m u s z ą 
s ię p r z y g o t o w a ć przez wspó lne za jęc ia z ins t ruktorem-plas tykiem, 
rozmowy i w y m i a n ę d o ś w i a d c z e ń . N i e s ądzę by m o g l i sobie d a ć 
r a d ę od razu z g r o m a d ą obcych dzieci , co d o ś w i a d c z o n e m u 
nauczycielowi nie sprawia szczególnych t r u d n o ś c i . Trzeba na­
u c z y ć dzieci zachowania s ię w pracowni , p r z y z w y c z a i ć do nowych 
zajęć , p o z n a ć c h o ć b y t r o c h ę ich usposobienie i zdo lnośc i , by t ę 
g r u p ę w d r o ż o n ą do nowej dla n i c h pracy, w n o w y m miejscu, 
p r z e k a z a ć spokojnie l u d o w y m t w ó r c o m pod o p i e k ę i dla nauk i . 
Z d o ś w i a d c z e ń moich w y n i k a , że praca biegnie najlepiej , gdy 
t w ó r c a ludowy — na jważn ie j s za osoba, ma na za j ęc i ach pomoc­
n i k a — najlepiej nauczyciela, k t ó r y p e ł n i funkcję asystenta, 
pomocy technicznej i dawnej „ d a m y k lasowej" . 

W s t ę p n y przed—ceramiczny okres zajęć powin ien przede 
wszys tk im z a i n t e r e s o w a ć dzieci ich p r z y s z ł y m i zadaniami, a po­
nadto ośmie l ić w zabawie i pracy, p r z y z w y c z a i ć do g łośnego wy­
powiadania p y t a ń i o p i n i i w sprawach, k t ó r e d o t y c z ą zajęć 
a r tys tycznych . 

W pracowni ceramicznej dzieci m u s z ą b y ć bardzo pos łuszne 
i u w a ż n e , tego wymaga m a t e r i a ł i technika, ale m u s z ą s ię c zuć 
zupe łn ie swobodnie. Z d z i e ć m i w ie j sk imi rzadko są k ł o p o t y w y ­
chowawcze w pracowni , dla mnie są to najmilsze zespoły dz iec ięce , 
j ak ie m o g ą b y ć . 

W okresie w s t ę p n y m dzieci p o z n a w a ł y w y r o b y garncarskie 
swej okol icy , o g l ą d a ł y staro piece, s ł u c h a ł y o p o w i a d a ń i m a l o w a ł y . 
C z y n i ł y to z t y m w i ę k s z y m z a p a ł e m , że organizatorzy k u p i l i 
dobre p ę d z l e i farby. Rodzice i nawet nauczyciele b y l i zdz iwieni 
m a l a r s k i m i z d o l n o ś c i a m i swych dzieci . 

P o z o s t a ł o m i jedno szczególnie m i ł e wspomnienie; dzieci 
z przedszkola w I ł ż y , k t ó r e wiele razy t r z y m a ł y w r ą c z k a c h g l i ­
niane p t a k i i z n a ł y je doskonale, zawsze na swych obrazkach ma­
lowa ły te p t a k i ż y w e , f ruwające w powie t rzu . Czasem ptaszki 
w k ł a d a n e b y ł y do pieca garncarskiego jako szare f i g u r k i , ale-
zawsze w y l a t y w a ł y na swych rozpostar tych, ko lo rowych skrzy­
d e ł k a c h . 

M i m o iż I ł ż a s ł y n i e z dobrej g l i n y , a Medynia to wioska 
garncarzy, okaza ło s i ę , że dzieci n i g d y d o t ą d nie m i a ł y jej w rę ­
kach, an i w szkole, an i w przedszkolu. 

Praca ceramiczna z d z i e ć m i w r ó ż n y m wieku u p e w n i ł a mnie , 
że zwykle nie doceniamy ich zdolnośc i manualnych, an i b y s t r o ś c i 
i ch s ą d ó w . Malu tk ie r ą c z k i p r z e d s z k o l a k ó w d a w a ł y sobie r a d ę 
z t r u d n ą t e c h n i k ą lepienia z g l i n y k s z t a ł t ó w pus tych w e w n ą t r z , 
a dzieci 10—13 letnie u c z y ł y s ię t e chn ik i ceramicznej zwykle 
szybciej n i ż d o r o ś l i . U m i a ł y one p o w t a r z a ć d o k ł a d n i e ruchy r ą k 
ins t ruk tora , a d e l i k a t n o ś ć i ch p a l c ó w b y ł a bardzo przydatna . 

O k a z a ł o s i ę , że m a ł e dzieci m o g ą sobie p r z y s w o i ć podstawowe 
w i a d o m o ś c i techniczne, jeże l i m a j ą okaz ję do obserwacji. Grupa 
5 le tn ich dzieci „ b a d a ł a " t r z y etapy p rodukc j i n a c z y ń i o t rzy­
m a ł a t r z y m a ł e naczynka: pierwsze — z surowej wysuszonej g l i n y , 
drugie — z g l i n y raz wypalonej , porowatej , trzecie —• p o k r y t e 
szkl iwem. Dziec i w łoży ły wszystkie naczynia do m i s k i z w o d ą 
i co k i l k a m i n u t c h o d z i ł y jo o g l ą d a ć . N a koniec 5 l e t n i obserwator 
z d a ł r e l a c j ę : „ t o ze szkl iwem nic s i ę n ie z m i e n i ł o , to drugie 
podobne do doniczki jest ca łe mokre , ale paznokciem nie m o ż n a 
go z d r a p a ć , a z tego, k t ó r e nie b y ł o w piecu z rob i ło s ię j uż b ł o t o " . 
Jestem pewna, że nie wszyscy doroś l i i w y k s z t a ł c e n i ludzie w i e d z ą 
ty le o kole jnych otapach p rodukc j i c e r a m i k i . 

W ł a s n a praca w materiale , nawet najskromniejsza, pozwala 
szybciej i d o k ł a d n i e j — n i ż w czasie s ł u c h a n i a o b j a ś n i e ń czy 
w y k ł a d u — z r o z u m i e ć j a k bardzo forma plastyczna z a l e ż n a jest 
od m a t e r i a ł u i n a r z ę d z i a . P o s ł u ż ę s i ę jeszcze j ednym p r z y k ł a d e m 
z przedszkola. W I ł ż y starsze dzieci z z a p a ł e m p o d p i s y w a ł y g l i ­
niane ka fe lk i , a szło to dość p o w o l i , bo p i s a ł y jeszcze z pewnym 
t rudem nawet na papierze. Dziec i s t w i e r d z i ł y , że w wi lgotnej g l i ­
n ie n a j ł a t w i e j jest w y r y ć l i t e r y , k t ó r e s k ł a d a j ą s ię z prostych 
kresek, a l i n i e z a g i ę t e są znacznie trudniejsze — np. l i t e ra S. 
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P o k a z a ł a m i m wtedy dwie fotografie p isma klinowego na tabl icz­
kach g l in ianych i jedna z dziewczynek w y r a z i ł a o p i n i ę , k t ó r a 
z n a l a z ł a ogólne potwierdzenie. ,,To m ą d r z y ludzie, w y m y ś l i l i 
takie pismo, jeżeli musie l i p i s a ć na g l i n i e " . Dalsza rozmowa 
d o t y c z y ł a oczywiśc i e naszego alfabetu, papieru , o ł ó w k a i d ł u g o ­
p i s ó w . 

Po w s t ę p n y m okresie dzieci rozpoczę ły modelowanie cerami­
k i pod k i e runk iem t w ó i o ó w ludowych i za jęc ia te prowadzone 
są do dz i ś . Dziec i l ep ią c e r a m i k ę , a ich gotowe f i g u r k i wypada ją 
w swoich piecach nauczyciele mist rzowie garncarscy. On i też 
n a k ł a d a j ą szkl iwo, k t ó r e przed wypaleniem m o ż e b y ć niebez­
pieczne dla zdrowia dzieci . 

Typowo prace z I ł ż y i M e d y n i są ł a t w e do o d r ó ż n i e n i a . 
W I ł ż y dzieci w y k o n u j ą ptaszki zgodnie z t r a d y c y j n y m i t y p a m i 
i t e c h n i k ą . K s z t a ł t ptaszka sk le ja ją z trzoeh z w i n i ę t y c h p ł a t k ó w 
gliny T i o z d a b i a j ą plastycznie mode lowanymi z kolorow Tcj g l i n k i 
p i ó r k a m i . Kompozycja* p i ó r e k jest dowolna i rozmai ta , ale kons­
t rukc ja p t aka zgodna jest z r ygo rami ceramicznej fo rmy. Mis t rz 
K i t o w s k i b y ł d o s k o n a ł y m s t a rym fachowcem i w r a ż l i w y m 
a r t y s t ą , m i ę d z y n i m i jego uczniami m i e ś c i ł y s ię dwa pokolenia , 
to w ł a ś n i e , k t ó r e w I ł ż y odesz ły od garncarstwa, p o z o s t a w i a j ą c 
w y s ł u ż o n e piece s t a rym ludz iom, a obecnie równ ież i dzieciom. 
Mis t r z p o k a z y w a ł k a ż d y ruch r ą k , d o r a d z a ł czasem ko lo ry 
i u k ł a d p i ó r e k , a p taszki technicznie nieudane — p o p r a w i a ł sam. 
O n a j ł a d n i e j s z y c h p takach m ó w i ł , że są t a k dobre j ak jogo wła.sne, 
a z resz tą bardzo sobie chwa l i ł b y s t r o ś ć dzieci i t w i e r d z i ł , że daw­
niej nie by ło t ak zdolnych uczn iów. Niestety, K i t o w s k i już nie żyje . 

W M e d y n i starszo dzieci uczą s i ę t oczyć naczynia na kolo 
garncarskim pod k ie runk iem t w ó r c y ludowego Andrzeja R u t y , 
d o s k o n a ł e g o garncarza, k t ó r y z j e d n a k o w ą ł a t w o ś c i ą toczy wie lk ie 
dzbany i m a l e ń k i e dzbanuszk i -min ia tu rk i . N a zajęcia te przy­
c h o d z ą r ó w n i e c h ę t n i o dzieci garncarzy, j a k i ch m ł o d z i s ą s i edz i , 
k t ó r z y w Ognisku po raz pierwszy usiedl i p r zy k ó ł k u . Jest to 
w y r a ź n e wprowadzenie do r zemios ł a , choc iaż oczywiśc ie n i k t 
nie m o ż e p r z e w i d y w a ć czy to zainteresowania b ę d ą t r w a ł e . 

P o c z ą t k o w o chc i e l i śmy w Ognisku p o s t a w i ć warsztat garn­
carski starego t y p u , k t ó r y garncarz wprawia w ruch s topami, 

u w a ż a j ą c , żo dzieci ł a tw ie j n a u c z ą s ię t o c z y ć naczynia na warszta­
cie p ros tym i nawet p r y m i t y w n y m , w k t ó r y m s z y b k o ś ć o b r o t ó w 
k o ł a jest regulow-ana dowolnie przez garncarza. W y d a w a ł o s ię 
oczywis tym, że uczniowie najpierw p o w i n n i p o z n a ć s t a r ą t e c h n i k ę 
w y r o b u d z b a n k ó w i misek, a dopiero późn ie j zas i ą ść p rzy elek­
t r y c z n y m toczku garncarskim. 

Prawdopodobnie m i e l i ś m y rac ję jako metodycy, ale w Ognis­
k u w M e d y n i trzeba b y ł o jednak w s t a w i ć ko ło garncarskie po­

i ł . 12. Konik-gwizdek , wys. 9 cm, w y k . W ł a d y s ł a w a Prucnal. 11. 13, 14. Praee dzieci z Ogniska Ceramiki Dziec ięce j , 
w y k . pod kier . W ł a d y s ł a w y Prucnal i Z o f i i Czerwosz 
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L i n o r y t y z ogniska D o m u K u l t u r y i Młodz ieży w N o w y m Targu : i l . 15. Powrót zbójników z polowania, w y k . Dorota Mirocka 
1. 9; i l . 16. Kolędnicy, w y k . Jolanta Klocek , 1. 10; i l . 17. Noc grudniowa na Podhalu, w y k . Marek Pajor, 1. 10; i l . 18. Ko­

lędnicy z Poronina, wyk. H e n r y k Fryda , 1. 13 
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И . 19. Maryna z Hrubego, w y k . Aga ta Za jąc , 1. 6; i l . 20. Kolędnicy, w y k . P a w e ł Malewioz, 1. 9; i l . 21 , Życie pasterskie, 
w y k . Micha ł Batk iewicz , 1. 13; i l . 22. Starszy zbójnik, w y k . Jacek Kna j te r , 1. 13 



ruszane p r ą d e m . O k a z a ł o s i ę bowiem, że w ca łe j okol icy ż a d e n 
s z a n u j ą c y s ię mis t rz nie s i ą d z i e p rzy kole, k t ó r o trzeba p o r u s z a ć 
nogami , wszyscy dobrzy garncarze n a b y l i j uż toczk i elektryczne 
i w o d ł u g o p i n i i ws i , p rzy s tarych warsztatach p r a c u j ą j uż t y l k o 
n i e d o ł ę d z y i p i jacy . Trzeba więc b y ł o ze w z g l ę d u na racje spo­
łeczno o d s t ą p i ć od za leceń metodycznych . 

W Medyn i wszystkie dzieci , m ł o d s z e i starsze, bardzo c h ę t n i e 
m o d e l u j ą w gl in ie , r e g a ł y w pracowni są pe łne postaci . Is tnie je 
bowiem w t y m o ś r o d k u ż y w a i si lna t radycja swobodnej r z e ź b y 
ceramicznej, w y r a z i c i e l k ą k t ó r e j jest m . i n . W ł a d y s ł a w a Prucnal . 
Joj w łaśn ie p o w i e r z y l i ś m y prowadzenie zajęć z d z i e ć m i . W ł a ­
d y s ł a w a Prucnal n a l e ż y do grona najlepszych ż y j ą c y c h r z e ź b i a ­
rzy — c e r a m i k ó w , a f i g u r k i jej bardzo p o d o b a j ą s ię dzieciom. 
W o d r ó ż n i e n i u od Ki towsk iego nic poprawia ona dzieciom ich 
g l in ianych f igurek, częs to nie bierze ieh nawet cło r ę k i , poprze­
s t a j ą c na podan iu t ema tu i z a c h ę c i e , ale dzieciom, zwłaszcza 
zdolniejszym, n a ś l a d o w a n i e przychodzi ł a t w o . N i e ma t u kunsz­
townej t e chn ik i i k s z t a ł t ó w w e w n ą t r z pus tych, an i pracowitego 
ornamentu p t a k ó w z I ł ż y , dzieci m o d e l u j ą spontanicznie, t a k j a k 
m a j ą o c h o t ę . I c h f i g u r k i choć w y k a z u j ą p o d o b i e ń s t w o do ce ramik i 
ludowej , m o g ą b y ć p r z y k ł a d a m i dz iec ięce j ekspresji w r z e ź b i e . 

Prawdopodobnie k a ż d y nauczyciel zada.łby pytanie czy w I ł ż y 
dzieci l ep ią t y l k o t radycyjne p taszk i , czy toż m o d e l u j ą z w ła sne j 
chęc i t a k ż e inne postacie 1 I czy technika wykonania p t a s z k ó w 
m a w p ł y w na s w o b o d n ą r zeźbę d z i e c i ę c ą ? 

W e d ł u g m o i c h dotychczasowych obserwacji w p ł y w u togo 
nie w i d a ć . F i g u r k i lepione ..na wdasną r ę k ę " są z r e g u ł y p e ł n e , 
dzieci nie w p r o w a d z a j ą k s z t a ł t ó w pus tych w e w n ą t r z , nie s to su j ą 
toż w s w y m d o w o l n y m modelowaniu charakterystycznego orna­
m e n t u z d robnych plas tycznych e l e m e n t ó w . N a l e ż y on wy łączn i e 
do p t a k ó w . Tak więc dzieci nie p r z e n o s z ą spontanicznie znanych 
i m t a k dobrzo kons t rukc j i i dekoracj i na inne, własne formy. 

Oba ogniska m a j ą już swój wie lo le tn i dorobek. W i e r z ę , że 
w p ł y n i e to na p r z e d ł u ż e n i e w I ł ż y t r adyc j i lepienia p t a s z k ó w , 
u m i e j ę t n o ś ć t ę n a b y ł o bowiem p a r ę setek dzieci . I w I ł ż y i w Me­
d y n i znacznie wzros ło zainteresowanie dla garncarstwa i r z e ź b y 
ceramicznej, w i d a ć też w y r a ź n i e w i ę k s z y szacunek dla garncarzy. 
Wszystkie dzieci , k t ó r e p rzesz ły przez Ognisko, czegoś s i ę nauczy­
ły , są bogatsze o nowe d o ś w i a d c z e n i a z m a t e r i a ł e m i f o r m ą . 
P o z n a ł y stare r zemi os ł o , m i t ł y okazję do samodzielnej ekspresji 
plastycznej w ciekawej i szlachetnej technice. To d u ż o , a jednak 
s ą d z ę , że oba ogniska z a t r z y m a ł y s ię w rozwoju i nie z r o b i ł y dal­
szych k r o k ó w , k t ó r y c h m o ż n a b y ł o oczek iwać . 

W I ł ż y dzieci nie s i ę g n ę ł y nawet po wszystkie wzory, k t ó r e 
m o g ą o g l ą d a ć we wzorcowni Spó łdz i e ln i „ C h a ł u p n i k " i z o s t a ł y 
p r zy t y p i e p t a k ó w swojego nauczyciela w Ognisku. N i e p r ó b u j ą 
n o w y c h f o r m . N i e wiadomo czy z d o b ę d ą s ię k i e d y ś na s a m o d z i e l n ą 
t w ó r c z o ś ć , aby we w ł a s n y c h formach w y r a z i ć swojo upodobania. 

R ó w n i e ż w M e d y n i wszystko przebiega sprawnie, coraz nowe 
dzioci d o r a s t a j ą do Ogniska. R e g a ł y są p e ł n e f igurok ceramicz­
nych , m i ł y c h , swobodnych i poprawnych technicznie — i t u 
jednak brakuje nowych p o m y s ł ó w . Od dzieci , k t ó r e tak bardzo 
oswojone są z c e r a m i k ą , m o ż n a b y o c z e k i w a ć więce j . W p o b l i s k i m 
L e ż a j s k u są ciekawie malowane stare kafle, czemu dzieci nie 
m i a ł y b y p r ó b o w a ć r ó w n i e ż malars twa ceramicznego ? R ó w n i e ż 
w rzeźb ie ceramicznej m o g ł y b y n a u c z y ć s i ę lepienia f o r m pus tych 
w e w n ą t r z j ak sko rupk i , a takie wzbogacenie t echn ik i p o z w o l i ł o b y 
i m na nowe moż l iwośc i ekspresji. Oczywiśc ie dzieciom potrzebne 
są w s k a z ó w k i i z a c h ę t a . Samo nie m o g ą pó j ść dalej . 

N a koniec chcę jeszcze p o w i e d z i e ć o K ó ł k u Graf icznym 
w D o m u K u l t u r y Dziec i i Młodz i eży w N o w y m Targu , k t ó r e 
prowadzi od 1976 r. absolwent W y ż s z e j S z k o ł y Plastycznej we 
W r o c ł a w i u — góra l z Poronina, ar tys ta p las tyk S t a n i s ł a w Gał . 
Z a p o z n a j ą c dzioci gó ra l sk ie z g r a f i k ą , a ściślej m ó w i ą c z l i no ry ­
tem, nauczyciel ten s k ł o n i ł je do uprawiania dyscyp l iny artys­
tycznej nieznanej w t r a d y c j i Podhala. 

M i m o , że dzieci rozpoczę ły n o w ą dla n i c h p r a c ę w t rudnej 
technice ar tystycznej , w y n i k i o k a z a ł y s i ę po k r ó t k i m czasie 
d o s k o n a ł e . L i n o r y t y dz iec ięce z Nowego Ta rgu n a l e ż ą do naj­

lepszych w c a ł y m k r a j u i z a c z y n a j ą b y ć już znane za g r a n i c ą . 
Charakterystyczne są w n i c h ż y w e i r ó ż n o r o d n e l in i e c i ę ć , k t ó r e 
ł ączą s i ę w z a m k n i ę t e u k ł a d y b i a ł y c h z n a k ó w , k o n t r a s t u j ą c y c h 
ze s p o k o j n ą c z e r n i ą p ł a szczyzn . B y w a , że dz i ec i ęca n a i w n o ś ć 
w t r a k t o w a n i u t ema tu ł ączy s i ę ze z d e c y d o w a n ą i j a k b y świa ­
d o m ą k o m p o z y c j ą ca łego obrazu i to s tanowi o i ch s z c z e g ó l n y m 
u r o k u . 

O d dawna jestem przekonana, że poziom ar tys tyczny prac 
dzieci za leży przede wszys tk im od zdo lnośc i nauczyciela i nie 
c h c i a ł a b y m p r z e c e n i a ć w p ł y w u k u l t u r y Podhala na m ł o d y c h 
g ra f ików w N o w y m Targu , ale trzeba chyba w t y m p rzypadku 
b r a ć pod u w a g ę c z y n n i k i miejscowe, k t ó r e w sukcesach ar tys­
tycznych m a j ą swój u d z i a ł . W i ę k s z a u i ż w innych ś r o d o w i s k a c h 
s p r a w n o ś ć manualna dzieci g ó r a l s k i c h i i ch t radycyjne z a m i ł o ­
wanie do strugania i c ięc ia drewna, na pewno w y w i e r a j ą w p ł y w 
na ł a t w o ś ć , z j a k ą u c z ą s i ę one p o s ł u g i w a ć d ł u t k a m i g ra f i cznymi 
p rzy c i ęc iu w l ino leum. 

N i e m o ż n a z a p o m n i e ć , że Podhale to region ś w i e t n e j s z tuk i 
ludowej i w k a ż d y m n iemal domu, jeszcze d z i ś , z n a j d u j ą s i ę 
stare s p r z ę t y i p rzedmioty o szlachetnej l i n i i , częs to ozdobione 
boga tym, ale doskonale w y w a ż o n y m ornamentem. 

Dziec i w swych graficznych wypowiedziach m u s z ą n a w i ą ­
z y w a ć do u k ł a d ó w dekoracyjnych, k t ó r e w i d u j ą w s t a r y m 
budownic twie d rewnianym i s p o t y k a j ą w r z e ź b i o n y c h s p r z ę t a c h , 
t ak charakterystycznych d la Podhala. Pewien w p ł y w m o g ą 
w y w i e r a ć też haf ty , a szczególnie parzenice. 

W zdobnictwie g ó r a l s k i m bardzo częs to ornament zwar ty 
i g ę s t y kontrastuje z j e d n o l i t ą , p u s t ą p r z e s t r z e n i ą . Z a s a d ę t ę 
spo tykamy również w grafice dzieci . M o ż n a s ą d z i ć , że dzieje 
s ię t a k m . i n . z tego powodu, iż dzieci p r z y s w a j a j ą sobie w co­
dz iennym obcowaniu zasady kompozycyjne w y s t ę p u j ą c e w zdob­
n ic tw ie o t a c z a j ą c y c h je p r z e d m i o t ó w . 

Dlatego też l i n o r y t y z Nowego Targu , n ie n a l e ż ą c e do sz tuk i 
ludowej s ą bardzo g ó r a l s k i e i graf ika dla regionu n ie typowa, 
jest w n i m t a k mocno osadzona. 
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B y ł a to k r ó t k a relacja o pracach trzech Ognisk, k t ó r e dzia­
ł a j ą w k r ę g u sz tuk i ludowej , w ś r ó d ż y w y c h jeszcze t r a d y c j i 
dawnych f o r m ludowych . 

Za j ęc i a ceramiczne z d z i e ć m i p r o w a d z ą t w ó r c y l u d o w i , 
g r a f i k ę — dyplomowany ar tys ta p las tyk . Wszyscy u c z ą dzieci 
swego w ł a s n e g o regionu, w k t ó r y m sami s i ę u r o d z i l i i wychowa l i 
i z k t ó r y m z w i ą z a n i są r ó w n i e ż w ł a s n ą t w ó r c z o ś c i ą . Tacy nau­
czyciele m o g ą z a p e w n i ć właśc iwe przekazanie uczniom najistot­
niejszych t r e śc i k u l t u r y ludowej , z a p o z n a ć je z t r a d y c j ą i nie­
s k a ż o n y m i f o r m a m i r ę k o d z i e ł a swoich s tron. 

Jednak d o ś w i a d c z e n i a z I ł ż y i M e d y n i k a ż ą z a d a ć , py tan ie , 
j a k d z i a ł a ć , aby dzieci , k t ó r e już p r z y s w o i ł y sobie j a k i ś s p o s ó b 
wykonania , w ł a ś c i w y dla konkretnego w y r o b u ludowej sz tuk i , 
nie p o p r z e s t a ł y na powtarzan iu tego jednego sposobu. A b y 
nabyte u m i e j ę t n o ś c i s t a ł y s i ę w ła snośc i ą dzieci i m o g ł y i m s łużyć 
w dalszym rozwoju a r t y s t y c z n y m . 

N i e t r u d n o zna leźć o d p o w i e d ź , trzeb?, jednak stale p a m i ę t a ć , 
że celem wszelkich zajęć ar tys tycznych, a więc i t y c h poświęco ­
nych sztuce ludowej , jest estetyczne wychowanie uczn iów. D r o g ą 
jest w ł a s n a ekspresja plastyczna i moż l iw ie b l i sk io obcowanie 
z d z i e ł a m i s z tuk i . Chodzi ostatecznie o wprowadzenie wycho­
wanka do w s p ó l n o t y k u l t u r o w e j , k t ó r ą tworzy w s p o ł e c z e ń s t w i e 
m . i n . sztuka. 

S ą d z ę , że m ł o d z i ludzie, k t ó r z y od d z i e c i ń s t w a p rzyswoi l i 
sobie k o n w e n c j ę e s t e t y c z n ą j ak i egoś regionu s z t u k i ludowej , są 
w w y j ą t k o w o korzystnej sy tuac j i , p o n i e w a ż m a j ą bardziej lub 
mn ie j ś w i a d o m e , ale w y r a ź n e k r y t e r i a ocen. N i e obawiam s i ę , by 
to pierwsze wtajemniczenie ludowe m o g ł o n a s t ę p n i e u t r u d n i a ć 
zrozumienie i a k c e p t a c j ę sz tuk i wspó łczesne j . Przeciwnio, k s z t a ł ­
tu je ono zainteresowania i pobudza uczuciowy stosunek do 
s z t u k i , wzbogaca w y o b r a ź n i ę a przede wszys tk im rozwi ja po­
t rzeby estetyczne. 

Trzeba jednak s t w i e r d z i ć realnie, że niewiele jest już re­
g i o n ó w , w k t ó r y c h t w ó r c z o ś ć ludowa ż y w a jeszcze w otoczeniu 
m o ż e k s z t a ł c i ć ś w i a d o m o ś ć e s t e t y c z n ą dzieci , t ak j ak się to dzieje 
w N o w y m Targu . P o z o s t a j ą w i ę c zabiegi wychowawcze, k t ó r e 
z r ó ż n y m powodzeniem d ą ż ą do wykorzys tania bogactwa polskiej 
s z t u k i ludowej . 

J e d n y m z n i c h jest w ł a ś n i e nauka w y k o n y w a n i a t r adycy j ­
n y c h w y r o b ó w l u d o w y c h w Ogniskach D z i e c i ę c y c h . J u ż samo 

rzetelne nauczenie technik jest s p r a w ą n i e b a g a t e l n ą , g d y ż 
u m o ż l i w i a w ł a s n e sensowne cUiałanie ucznia, a t a k ż e daje klucz 
do zrozumienia m a t e r i a ł u , sposobu wykonan ia i fo rmy w y r o b ó w 
r ę k o d z i e ł a ludowego. 

Zadania te najlepiej spe łn ia j ą Ogniska, w k t ó r y c h t w ó r c y 
l u d o w i j e d n o c z e ś n i e z u m i e j ę t n o ś c i a m i technicznymi p r z e k a z u j ą 
dzieciom w i a d o m o ś c i o w y g l ą d z i e p r z e d m i o t ó w . Wiadomo, że 
a r t y ś c i - p l a s t y c y m a j ą nieraz w ą t p l i w o ś c i j ak n a l e ż y o d p o w i a d a ć 
na py t an i a dzieci , k t ó r e np . c h c ą wiedz ieć j a k i m kolorem ma­
l o w a ć , w j a k i s p o s ó b n a r y s o w a ć coś lub u lep ić z g l i n y , ale k a ż d y 
k t o b y w a ł na za j ęc i ach w Ogniskach sz tuk i ludowej w ie , że 
t a k i c h w a h a ń n ie m a j ą t w ó r c y l u d o w i . I c h odpowiedzi są stanow­
cze, p o n i e w a ż p ł y n ą ze spokojnej p e w n o ś c i , k t ó r ą daje d ługo­
le tn ia t radycja miejscowa. 

Trzeba jednak u ś w i a d o m i ć sobie, że współczesno dziec i 
p o t r z e b u j ą bogatego programu wychowawczego. N i e s ą to 
p rzec ież uczniowie pana majstra w dawnym warsztacie. N i e 
m o g ą s i ę uczyć stale tego samego — trzeba i m p o k a z y w a ć wciąż 
nowo rzeczy i p r z e d s t a w i a ć coraz to nowe zadania. 

Jak p r o w a d z i ć t ak ie wszechstronne i dynamiczne Ogniska, 
oparte na t radycyjnej sztuce ludowej ' ! T y l k o praca i i n i c j a t y w a 
w i e l u l udz i m o g ą d a ć na to o d p o w i e d ź . 

Na koniec c h c i a ł a b y m t y l k o p r z e k a z a ć s p o s t r z e ż e n i a do­
t y c z ą c e organizacji Ogniska sz tuk i ludowej dla dz ioci . D o ś w i a d -
czonia w i e l u zespo łów "wskazują, że t w ó r c y l u d o w i są w n i c h nie 
do z a s t ą p i e n i a , ale że są w n ich r ó w n i e ż n i e z b ę d n i w y k s z t a ł c e n i 
a r t y ś c i - n a u c z y c i e l e , j ako opiekunowio, bo t y l k o on i u k ł a d a j ą 
od p o c z ą t k u harmonijne w s p ó ł ż y c i e wiejskich m i s t r z ó w r ęko ­
dz i e ł a z uczniami-wychowankami współczesne j s zko ły . O n i też 
m o g ą rozsze rzać zainteresowania dzieci . J e ż e l i wychowankowie 
Ogniska pod k i e runk iem t w ó r c y ludowego o s i ą g n ą j uż n i e z ł y 
poziom ar tys tyczny , a t a k ż e s p r a w n o ś ć t e c h n i c z n ą i z aczną s ię 
t r o c h ę n u d z i ć , wtedy opiokun-pedagog powin ien t ak townie 
w s k a z a ć dalsze cele. Ogniska, k t ó r e takiogo opiekuna nie m a j ą , 
z a s k l e p i a j ą s i ę c z ę s t o w e w n ą t r z i z a c z y n a j ą p o w i e l a ć w c i ą ż tak ie 
same f o r m y . Zan ika twórczość i uczniowie r o b i ą prace co naj­
wyże j p r z e c i ę t n e . Zdo lnośc i ar tystyczne i t a l en ty n o s z ą bowiem 
dzieci w sobie, ale p o k a z a ć je i z a b ł y s n ą ć m o g ą t y l k o w sprzyja­
j ą c y c h wychowawczo warunkach. N a s tworzeniu t y c h p rzychy l ­
n y c h w a r u n k ó w polega w ł a ś n i e rola pedagoga. 
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